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Nie było jeszcze na świecie 
ani Dulkiewicz, ani Grzelaka.

Nie było też jeszcze ronda 
Wolnego Miasta Gdańska.

Było za to Wolne Miasto 
Gdańsk.

Jest wtorek, 11 listopada 
1930 roku.

Niewiele w nim jeszcze 
znaczyła NSDAP. Nikt też, poza uczestnikami spotkania w 
Cafe Derra nie znał zbrodniarza Foerstera.

Wielu było dookoła Niemców.
Miłych, pracowitych ludzi, sąsiadów.
Czy to był szczep nazistów?
Na wiecu nacjonalistów, który odbył się w Gdańsku na 

Hintergasse wygłosił ostre przeciwpolskie przemówienie 
poseł Senftleben.
"Gazeta Gdańska" zauważa...
"Nie polskie niebezpieczeństwo grozi niemieckim gdańsz-

czanom, lecz niemieckie niebezpieczeństwo grozi polskim 
gdańszczanom, którzy są w mniejszości, których nie dopusz-
cza się do urzędów, posad oraz pracy, a którym się zabiera 
prawa językowe, obywatelskie w administracji, szkole, ko-
ściele itd.

Od dłuższego czasu Niemcy przeniosły punkt ciężkości 
swojej polityki aneksyjnej i wojowniczej wobec sąsiadów, a 
zwłaszcza wobec Polski, do Gdańska. Stronnictwa niemiec-
kie na terenie Wolnego Miasta w okresie przedwyborczym 

coraz częściej sprowadzają mówców z Rzeszy, którzy otwar-
cie żądają zrabowania Polsce Pomorza i zlikwidowania 
praw polskich w Gdańsku. W tym sensie przemawiał poseł 
von Rheinhaben, poseł młodo-niemieckiego zakonu Abel, a 
ma jeszcze przemawiać na podobny temat przeciwpokojowy 
znany monarchista pruski Oldenburg Januschau".

Prasa niemiecko-gdańska formalnie zachwyca się ber-
lińską propagandą rewizjonistyczną w Gdańsku. Pisma 
gdańskie, "Danziger Neueste Nachrichten" i "Danziger 
Landesztg" pochwalają wyraźnie akcję rewizyjną - "Danzig 
foerdert Revision" - popierają ją tłumacząc, że Wolne Mia-

sto powinno wrócić do Rzeszy po zbudowaniu Gdyni. Propo-
nują wspólny front rewizyjny wszystkich stronnictw niemiec-
kich żądających rewizji granic polskich pod kierownictwem 
znanej organizacji niemieckiej "Heimatdienst". Centrowcy 
zaś wprost chcą wojny na wiecach i w prasie.

W sobotę 8 listopada 1930 r. wieczorem napadła jakaś 
grupa nacjonalistów gdańskich na ulicy Schuesseldamm na 
trzech pocztowców polskich w mundurach wracających do 
domu. Z wyzwiskami jak "Mistpolacken" itd., "rzuciła się ta 
zgraja na idących spokojnie pocztowców polskich'.

6 lutego 1931 roku ukazał się pierwszy numer "Danziger 
Vorposten" z napisem przy winiecie - "Z powrotem do Rzeszy".

W kwietniu 1932 szefa NSDAP A. Hitlera witało w Gdań-
sku na lotnisku na Zaspie 6 tysięcy jej niemieckich członków.

W czerwcu 1932 r. 10 tysięcy niemieckich umundurowa-
nych zwolenników narodowego-socjalizmu skandowało w 
Gdańsku "Precz z Polską".

Skandowali: "Wy......ć".
Gdańsk to nie jest miejsce na jakiekolwiek eksperymenty 

z historią, na maskowanie jej niemieckiego brzmienia. Na 
tolerowanie dywagacji godnych bęcwała a nie prezydenta 
polskiego miasta nad Motławą. Na prymitywne kojarzenie 
niemieckich zbrodni w Gdańsku z własnym niedosytem wła-
dzy. Jakakolwiek relatywizacja tych niemieckich zbrodniarzy 
to upokorzenie ich polskich ofi ar.

Tramwaj z napisem "Danzig" nie jeździ po polskich torach.

Marek Formela

Akapit wydawcy

Przystanek Danzig:
"Precz z Polską"

Aktywny udział w Strajku Kobiet przy akompaniamencie wulgarnych „seksualno-
bojowych” haseł i okrzyków stał się przepustką Moniki Chabior do kariery w 
gdańskim magistracie. Zajmie ona wkrótce fotel zastępcy prezydenta Gdańska 
ds.  ds. edukacji i usług społecznych, opróżniony przez Piotra Kowalczuka. Ławka 
kandydatów na współpracowników Aleksandry Dulkiewicz jest tak krótka, że trzeba 
sięgać po sufrażystki – z całym szacunkiem – z Pucka?

Pomorscy politycy 
PiS apelują o tolerancję i kulturę 
w przestrzeni publicznej

Poseł PiS Kazimierz Smoliński i gdańscy radni PiS w dniu 
tolerancji, 17 listopada, zaapelowali o tolerancję i kulturę w 
dyskusji publicznej.
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Historyczny teren 
Gedanii uratowany

Moje wielkie zdziwienie wywołała reakcja posłanki Małgo-
rzaty Chmiel, która w programie TVP Gdańsk (14.11.2020) 
kluczyła w odpowiedzi na dość prosto postawione pytanie 
redaktor prowadzącej program „Wywiadówka”. Pytanie 
dotyczyło cofnięcia przez Ministerstwo Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego pozwolenia na zagospodarowanie 
przez dewelopera Robyg SA terenu klubu sportowego 
Gedania we Wrzeszczu. Pytanie brzmiało „Czy decyzja 
się podoba?”.

Str. 3

LOTOS walczy z pandemią 
i zorganizuje szpital tymczasowy

Spółki Skarbu Państwa we współpracy z Ministerstwem Ak-
tywów Państwowych aktywnie walczą ze skutkami pandemii 
koronawirusa. Grupa LOTOS od marca przekazała na ten cel 
ponad 8 mln zł, które trafi ły do 50 placówek medycznych w 
całej Polsce. Teraz koncern zorganizuje szpital tymczasowy, 
który powstanie w gdańskich halach AMBEREXPO. Trwają 
prace projektowe i rekrutacja kadry medycznej.
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Pedagog postępu?
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Cytat tygodnia

14 300 zł
koszt dodatkowej opieki 

prawnej w związku z 
kontrolą CBA budowy 

tunelu pod Martwą Wisłą

22 000 zł
dotacja dla fundacji 

"Wspólnota Gdańska" radnego 
rządzącego Gdańskiem... 
"Wspólnego Gdańska" A. 
Stelmasiewicza na projekt 
gdańskich legend online

97 000 zł
suma dotacji dla fundacji 

European Forsight Institute 
T. Drozdowskiego i M. 

Łyszkiewicz na programy 
senioralne

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Decyzja została podjęta 
po wsłuchaniu się w głosy 
mieszkańców. Argumenty 

odnosiły się do projektowanego 
charakteru zabudowy tego 

ważnego terenu. Decyzja(...) 
osoby pełnicej obowiązki, była 
dodatkowym argumentem, żeby 
ten proces zatrzymać i wrócić 
do punktu wyjścia(...) pozwala 
na ponowne zastanowienie się 
nad przeznaczeniem i kształtem 

tego miejsca - prof. Janusz 
TRUPINDA, historyk, autor 
ksiązki "KS Gedania - klub 
Gdańskich Polaków 1922-

1953" o unieważnieniu decyzji 
w sprawie zabudowy Gedanii 
w rozmowie z red. Marzeną 

Bakowską.

UE nie jest klubem 
altruistów(...) Fundusze 

europejskie to rekompensata 
dla Polski za otwarcie 

gospodarki. Z każdego euro, 
które przychodzi do Polski ok. 
20 centów wraca na zachód  

- Witold WASZCZYKOWSKI, 
europoseł PiS, w rozmowie z 

red. Piotrem Kubiakiem

Porady listopadowe
Przede wszystkim nie biadolić

Nawet jeśli wszystko boli
Ćwiczyć ciało, biegać w dresie

Nie zapomnieć o fitnessie
Dobroczynne endorfiny
Są jak tort na urodziny
Pozytywnie afirmować

Dalej urlop zaplanować
Nawet kiedy wieje, pada
Nie spać i się nie objadać
Lecz pomyśleć: mimo słoty
Nie wiem co to są kłopoty!!!

 Paweł Majewski, dotychczasowy 
prezes Grupy Lotos, odszedł ze 
spółki i został powołany przez radę 
nadzorczą na prezesa Polskiego 
Górnictwa Naftowego i Gazownic-
twa. Pełnienie obowiązków prezesa 
Grupy Lotos, rada nadzorcza, którą 
kieruje Beata Kozłowska-Chyła, 
powierzyła wiceprezes  Zofii Paryło, 
zajmującej się w zarządzie kwestiami 
finansowymi. Jest absolwentką 
Wydziału Zarządzania Uniwersy-
tetu Ekonomicznego w Krakowie i 
studiów MBA.

 Gdynianin Mirosław Tomaszewski, 
inżynier, absolwent PG, pisarz i dra-
maturg, otrzymał tegoroczną nagrodę 
Gdańskiego Konkursu Literackiego 
im. Bolesława Faca. Debiutował w 
1992 roku powieścią "Pełnomocnik", 
w 1995 roku jego sztukę "Stroiciel" 
wystawił Teatr Telewizji TVP. Na 
tegoroczny konkurs nadesłano 26 
propozycji, w tym 7 z Gdańska. W 
uzasadnieniu werdyktu jury - prof. 
Ewa Nawrocka, Tadeusz Dąbrowski, 
Salcia Hałas, Jarosław Zalesiński 

- konkursu można przeczytać: "To 
świetnie wyrobione prozatorskie 
ciasto, w którym co i rusz trafiamy 
na mięsiste rodzynki". Nagroda dla 
laureata jest wydanie jego książki 
przez Gdańsk. Operatorem konkursu 
jest Woj. Biblioteka Publiczna.

 Debata o mediach była tematem 
69. edycji Salonu Młodopolskiego im. 
Arama Rybickiego. Punktem wyjścia 
do dyskusji był art. 14 Konstytucji RP 
o wolności prasy i innych środków 
społecznego przekazu. Nad jej za-
grożeniem z powodu "dekoncentracji" 
lub "repolonizacji" pochylili się: Jakub 
Bierzyński - socjolog, twórca SMG/
KRC (Kantar obecnie - red), doradca 
strategiczny Nowoczesnej, Bogusław 
Chrabota - b. dyr. generalny Polsatu, 
red. naczelny "Rzeczpospolitej od 
2012 roku, prezes Izby Wydawców 
Prasy, Maciej Grzywaczewski - szef 
Profilmu, b. dyrektor programu 1 
TVP, wiceprezes grupy ATM, współ-
producent "Niepodległości". Debatę 
we własnym gronie zrelacjonował 
portal gdańskiej propagandy. Patron 
salonu, Arkadiusz Rybicki, jeszcze 
jako gdański radny, dzielnie i z taktem 
polemizował "z prawej szpalty" z 
radnym SLD Eugeniuszem Wę-
grzynem, który w "Głosie Wybrzeża" 
okupował "szpaltę lewą". Taki tam 
przyczynek do wolności w mediach...

 A. Dulkiewicz wystąpiła podczas 
krakowskiego kongresu Open Eyes 
Economy. To produkt Fundacji Go-
spodarki i Administracji Publicznej, 
który gmina Gdańsk wsparła kwotą 
80 000 zł - to prawie 40 tysięcy 
razy więcej niż niektóre deputaty 
węglowe wypłacone w gotówce w  
ramach polityki społecznej, za którą 
ręczą przed wyborcami kluby PO i 

"Wszystko dla Gdańska". W nadzo-
rze fundacji prof. Jerzy Hausner, 
wicepremier w rządzie SLD/PSL, a 
w radzie programowej m.in. Michał 
Kobosko, szef sztabu kandydata 
Hołowni, ambasador Waldemar 
Dubaniowski, b. szef kancelarii 
A. Kwaśniewskiego, prezydent 
Konfederacji Pracodawców Andrzej 
Malinowski, Agnieszka Odorowicz 

- b. szefowa PISF i sekretarz stanu w 
rządzie Marka Belki, Danuta Hueb-
ner - europosłanka PO pozyskana 
z SLD/PZPR. Jeśli ktoś wykupił za 
150 zł uczestnictwo w kongresie 
mógł odsłuchać prezydent Gdańska 
w unikalnym wykładzie o "zasadzie 
solidarności jako recepcie na rozwój 
miast - idea i praktyka". Tak wygląda 
ekonomia oparta na wartościach 
społecznych finansowana z pieniędzy 
uspołecznionych przez budżet.

Szkoła bez profanacji
Z Bożeną Brauer, przewodniczącą Komisji Międzyzakładowej Pracowników Oświaty i 
Wychowania NSZZ „Solidarność” rozmawia Artur S. Górski

- Całą gdańską edukacją, 
która powinna być wolna 
od politycznych uwarun-
kowań, sympatii i antypatii 
kierować będzie sufrażystka, 
znana głównie z animowania 
Strajku Kobiet i pracy dla 
organizacji pozarządowych. 
Czy to dobrze rokuje gdań-
skiej oświacie i poziomowi 
nauczania? 
- Nowa zastępczyni prezy-

dent miasta Gdańska nie jest 
nam bliżej znana. Jej nomina-
cja była dla nas zaskoczeniem. 
Podobnie jak nagłe odejście z 
urzędu Piotra Kowalczuka. 
Nie było łagodnego przejścia. 
Nie mamy dostatecznych 
przesłanek, aby stwierdzić, 
że pani Monika Chabior bę-
dzie dobrym czy złym mena-
dżerem. To czas pokaże. Na 
poziom nauczania składa się 
wiele czynników, w tym po-
szanowanie zawodu nauczy-
ciela, dobre przygotowanie 
kadr i pozytywny ich dobór. 
Liczymy na rychłe spotkanie 
i wymianę myśli, doświad-
czeń i planów. Na razie nie 
usłyszeliśmy nic o edukacji 
oprócz zastanawiającej i enig-
matycznej deklaracji o dialo-
gu z młodzieżą i zapewnieniu 
dobrych warunków edukacji 
zdalnej. 

- Co to oznacza?
- Dialog z młodzieżą jest 

prowadzona cały czas, w 
każdej szkole. Jest i Młodzie-
żowa Rada Miasta Gdańska. 
Czekamy na nowe pomysły 
pani wiceprezydent. Martwi 

nas brak doświadczenia wi-
ceprezydent Chabior w ob-
szarze edukacji. W Gdańsku 
jest 10 tysięcy nauczycieli i 
pracowników szkół publicz-
nych oraz przedszkoli. Wraz 
ze szkołami publicznymi i 
niepublicznymi to blisko 
czterysta placówek. Jeśli ktoś 
ma za sobą doświadczenie 
nauczycielskie, poprowadził 
w życiu choćby kilkaset lek-
cji, zna pracę w szkle, ina-
czej patrzy na problemy we-
wnątrzszkolne. 

- Nie wystarczy doświadczenie 
ucznia, uzupełnione o do-
świadczenie rodzica ucznia?
- Nie żartujmy, każdy ma ja-

kieś doświadczenia. Poprzed-
nik Piotr Kowalczuk miał 
wykształcenie pedagogiczne i 
jakiś czas pracował w szkole. 
Różnie nam się ta współpraca 
z nim układała, a teraz mamy 
niewiadomą. Oby wyszło 
rozwiązanie wątpliwości na 
plus dla młodych gdańszczan 
i ich rodziców. Nam zależy 

na dobrej współpracy z or-
ganem prowadzącym szkoły. 
Dopóki z panią Chabior się 
nie poznamy trudno jest wy-
rokować jak się będzie współ-
pracowało. 

- Może zastępczyni prezydent 
Dulkiewicz czymś zaskoczy 
związkowców, nauczycieli. 
Na razie działa na rzecz tzw. 
Strajku Kobiet... 
- Ta aktywność nas niepokoi. 

Trudno uciec od skojarzeń. 
Pamiętamy, do czego prowa-
dzi uznanie ideologii za jedy-
ną słuszną. Nakłada się na ów 
protest sfera estetyki i języka. 
Wulgaryzmy, niszczenie mie-
nia, naruszanie  dotychczas 
zdawałoby się nienaruszal-
nych przestrzeni kościołów, 
profanacja symboli, obsce-
niczne rysunki nie służą dia-
logowi, ani porozumieniu. 
Mam nadzieję, że znak bły-
skawicy zniknie z profilu 
przyszłej pani wiceprezydent 
od spraw społecznych, skoro 
już ogłoszono jej nominację.

- Symbolem strajku przeciwko 
zaostrzeniu prawa antyabor-
cyjnego stała się błyskawica, 
którą tysiące kobiet maluje 
sobie na twarzach i plakatach 
jest błyskawica, symbol siły 
nieujarzmionej. To manife-
stacja poglądów... 
- Niesie ze sobą przesłanie 

ideologiczne poprzez użycie 
tu i teraz, wpisana w kon-
kretny kontekst. Woleliby-
śmy, aby osoba zajmująca 
się edukacją nie prezento-
wała swych poglądów tak 

wyraziście.  Oczekujemy 
neutralności. Poza tym wy-
prowadzanie uczniów na 
ulice w czasie szalejącej 
epidemii, nawet przyjmując, 
że w słusznym odruchu, jest 
skrajną nieodpowiedzialno-
ścią organizatorów. Nie wol-
no na szali kłaść chęci zdo-
bycia doraźnego poklasku i 
zdrowia manifestantów. 

- Minister edukacji i nauki 
doktor Przemysław Czarnek 
został przez liberalne media 
odsądzony od czci i wiary za 
słowa o zepsuciu, deprawacji, 
niemoralnym postępowaniu. 
Lokator magistratu składa 
też jasną deklarację ideową. 
Tymczasem skala wulga-
ryzmów i zacietrzewienia 

„obozu postępu” nie pozosta-
wia złudzeń i działa nawet 
przeciwko sobie...
- Zdajemy sobie sprawę, że i 

my musimy zrobić rachunek 
sumienia, że popełniliśmy 
gdzieś błąd w wychowaniu 
młodzieży. Na dodatek jest 
poparcie ludzi na „świeczni-
ku” dla ekstremalnych zacho-
wań. Pani prezydent jasno i 
jednoznacznie opowiada się 
za jedną ze stron politycz-
nego sporu. Szkoła jednak 
ma nie schlebiać i nie ma 
sprzyjać jednostronnej nar-
racji. Stąd nasze ostrzeżenie, 
że sprawy światopoglądowe 
będą miały jeszcze większy 
wpływ na przychylność urzę-
du, na granty. Zasadnicze jest 
pytanie „Jaka i czyja ma być 
szkoła”?

Pomorscy politycy PiS apelują o tolerancję 
i kulturę w przestrzeni publicznej
Poseł PiS Kazimierz Smoliński i gdańscy radni PiS w dniu tolerancji, 17 listopada, 
zaapelowali o tolerancję i kulturę w dyskusji publicznej.
- W Międzynarodowym 

Dniu Tolerancji z Gdańska 
- miasta Wolności i Solidar-
ności apelujemy do wszyst-
kich uczestników sceny po-
litycznej w Polsce i Europie, 
aby ten dzień przyniósł pew-
ną refleksję nad tym co w 
ostatnich tygodniach w Pol-
sce się dzieje - powiedział 
Kazimierz Smoliński, po-
seł PiS. - Tolerancja jest w 
zasadzie wynaturzona. Z sa-
mej definicji tolerancji wie-
my, że jest to respektowanie 
praw i różnych inności w 
różnym wymiarze. Bardzo 
źle się dzieje, że w ostatnim 
czasie ta inność jest ograni-
czana tylko do jednej sfery, 
do seksualności. Nie można 
ograniczać człowieka tylko 
do jednej sfery. To do cze-
go to prowadzi to mamy to 
za sobą (chodzi o wulgarne 
napisy na ścianach budynku, 
w którym mieszczą się biu-
ra poselskie i radnych PiS 

- dop. TŁ). My jako osoby 

o konserwatywnych poglą-
dach czasami czujemy się 
zaszczuci tą liberalno-lewi-
cową narracją, która w prze-
strzeni publicznej w Polsce 
ostatnio dominuje. Dlatego 
apelujemy abyśmy toleran-
cję okazywali wszystkim w 
przestrzeni publicznej.
- Poprosiliśmy o to spotka-

nie z mediami, aby powie-
dzieć w Międzynarodowym 
Dniu Tolerancji, w dniu w 
którym budynek Rady Mia-
sta zabłyśnie wieloma ko-
lorami tęczy, że te wszyst-
kie programy edukacyjne 
realizowane w mieście, na 
które wydano mnóstwo pie-
niędzy, że te pieniądze tra-

fiły w próżnię - powiedział 
Kazimierz Koralewski , 
przewodniczący klubu PiS 
w Radzie Miasta Gdańska. 

- Na murach naszych budyn-
ków, które zostały zdewasto-
wane, widzimy agresywne 
napisy. Jako radni Gdańska 
potrafiliśmy wielokrotnie 
ponad podziałami politycz-
nymi wielokrotnie podej-
mować decyzje ważne dla 
mieszkańców. Liczymy, że 
w przyszłości również bę-
dziemy szukać kompromisu 
w różnego rodzaju sporach, 
które są nieodzowne w de-
bacie publicznej. Apelujemy 
o godność, godny język, o 
nieakceptowanie agresji.

Radni PiS zapowiedzieli, że 
wystąpią do prezydent Gdań-
ska o szczegółowy raport za-
wierający kwoty jakie zostały 
przeznaczone przynajmniej 
w ostatnich dwóch latach na 
programy, które miały pro-
mować tolerancję.

TŁ
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Moje wielkie zdziwienie wywołała reakcja posłanki Małgorzaty Chmiel, która w programie TVP Gdańsk (14.11.2020) kluczyła w 
odpowiedzi na dość prosto postawione pytanie redaktor prowadzącej program „Wywiadówka”. Pytanie dotyczyło cofnięcia 
przez Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego pozwolenia na zagospodarowanie przez dewelopera Robyg SA terenu 
klubu sportowego Gedania we Wrzeszczu. Pytanie brzmiało „Czy decyzja się podoba?”.

Pani poseł odpowiedziała 
…”tu nie ma nic do podobania 
się”. "Ale, tak czy nie?” pono-
wiła prowadząca program. Nie 
dziwię się na brak jasnej odpo-
wiedzi bowiem to pytanie jest 
bardzo niewygodne dla wielu 
gdańskich środowisk nie wy-
kluczając wysokich urzędników 
zawiadujący województwem 
pomorskim. Nawet pytani o to 
hierarchowie naszego gdańskie-
go kościoła mieli niesprecyzo-
wane stanowisko. Ciekawe ja-
kie były powody nie zabierania 
głosu w tej kwestii. Natomiast 
pozostali uczestnicy programu 
przedstawiciele PiS, Konfede-
racji i Porozumienia nie mieli 
problemu, decyzja uzyskała 
aprobatę.

Dzięki wielu życzliwym oso-
bom, Ministerstwu Kultury i 
Dziedzictwa Narodowego, pani 
minister Gawin i panu mini-
strowi Sellinowi oraz posłowi 
na Sejm RP Kacprowi Płażyń-
skiemu udało się uratować ten 
teren przed zmianą jego histo-
rycznego oryginalnego wyglądu 
i pobudowaniem tam nowocze-
snego osiedla. Plan zagospoda-
rowania przestrzennego prezen-
towaliśmy w styczniu bieżącego 
roku na pierwszej stronie naszej 
gazety(17.01.2020). Przypo-
minam, że w majestacie prawa 
pod okiem prezydent Gdańska 
Aleksandry Dulkiewicz podczas 
krótkiej nieobecności na stano-
wisku Wojewódzkiego Konser-
watora Zabytków w sytuacji 
objętego ochroną terenu klubu 
urzędniczka tego urzędu, mgr 
Karolina Szczepanowska wy-
dała decyzję "o możliwości roz-
poczęcia pierwszego etapu pro-
wadzenia robót budowlanych 
na historycznym terenie klubu 
KKS Gedania". Spadkobiercy 
polskich rodzin zamieszkują-
cych teren przedwojennej dziel-
nicy zwyczajowo nazwanej 
Polenhof w Wolnym Mieście 
Gdańsku - to jest okolicy ulic 
Kościuszki, Legionów i Chro-
brego - złożyli sprzeciw realiza-
cji projektu uwzględniającego 
przede wszystkim przesunięcie 
boiska w stronę kościoła o 60 
metrów, w przyszłości dającej 
możliwość zabudowy, niszczą-
cej oryginalny wygląd zapro-
jektowanego przed wojną kom-
pleksu sportowo mieszkalnego 
w stylu Bauhaus. Inną kwestią 

jest zachowanie polskich tere-
nów gdzie odbywały się liczne 
pochody i manifestacje gdań-
skich Polaków. Stadion Gedanii 
był jednym z najważniejszych 
miejsc w Gdańsku w którym 
spokojnie można było mówić 
po polsku i obok Westerplatte i 
Poczty Polskiej stanowił ostoję 
polskości w Wolnym Mieście 
Gdańsku. Było to miejsce w 
którym spotykali się polscy 
sportowcy również pochodze-
nia żydowskiego, a wśród nich 
Leon Keller „Lipek” jeden z 
najlepszych napastników dru-
żyny piłkarskiej Gedanii, zdo-
bywca Mistrzostwa Wolnego 
Miasta Gdańska w 1933 roku, 
zamordowany przez Niemców 
w 1941 roku.

Poseł Kacper Płażyński mię-
dzy innymi w tej sprawie na-
pisał w maju tego roku list do 
prezesa firmy Goldman Sachs 
pana Davida M. Salomona: 

…”Uważam, że jest to pomnik 
historii i jako taki powinien 
służyć kultywowaniu pamięci 

o bohaterach i ofiarach. Nieste-
ty, inaczej postrzegają rolę tego 
obszaru menadżerowie, będącej 
własnością Goldman Sachs fir-
my Robyg S.A., która jest obec-
nie właścicielem terenu klubu 
Gedania….”

Dziś kiedy wiemy o decy-
zjach sądu poseł Kacper Pła-
żyński przypomina, że decyzja 
ma natychmiastową wykonal-
ność: ”i pozwolę sobie wezwać 
władze Robyga, żeby zarzucili 
swoje plany niszczenia dzie-

dzictwa kulturowego Polski w 
Gdańsku, żeby zaczęli działać 
jak odpowiedzialna społecznie 
firma i żeby sprawili żeby sport, 
w takim kształcie jak przed woj-
ną, w takim kształcie również 
urbanistycznym z zachowaniem 
dziedzictwa tego miejsca wrócił 
na historyczny teren Gedanii”.

Trudno bowiem zapomnieć 
te tragiczne chwile z września 
1939 roku kiedy niemieccy 
mieszkańcy miasta pluli w 
twarz przechodzącym przez 
miasto obrońcom Westerplat-
te, kiedy bohaterscy obrońcy 
Poczty Polskiej zostali skazani 
na śmierć przez rozstrzelanie (5 
października 1939 rozstrzelano 
bez prawa obrony 38 polskich 
obrońców poczty), kiedy pol-
skich sportowców wyłapywano 
rano 1 września i później roz-
strzelano w dwóch egzekucjach 
na terenie obozu koncentra-
cyjnego Stutthof (11.01.1940 i 
22.03.1940 - odpowiednio 22 
i 67 gdańszczan). Trudno zapo-

mnieć te fakty, ale w 1972 roku 
komuniści na boisku Gedanii 
złożyli ziemię pochodzącą z 
miejsc kaźni polskich spor-
towców. Wiem, że ta pierw-
sza pamiątkowa tablica przez 
starszych piłkarzy Gedanii jest 
gdzieś przechowywana. Myślę, 
że jest już czas na jej odkurze-
nie i zamontowanie tej oryginal-
nej starej tablicy.

Gedania powraca do gdańsz-
czan. Przed wojną trenowało w 
klubie 1200 sportowców w 16 
sekcjach, w każdym momencie 
swojego życia manifestowali 
polskość za co zapłacili naj-
wyższą cenę, życie. Dziś młode 
pokolenie nie może o tej historii 
zapomnieć i przejść obok obo-
jętnie, dlatego jak widzę kiedy 
przy składaniu kwiatów z oka-

zji kolejnej rocznicy powstania 
klubu spotyka się coraz wię-
cej młodzieży, to serce rośnie. 
Unieważnienie decyzji o zabu-
dowie tego terenu pozwoliło 
uwierzyć w historyczną praw-
dę, o której społeczeństwo nie 
może zapomnieć, bo to tylko 
wzmacnia pamięć i jej trwanie. 
Rodzi się zatem pytanie. Co te-
raz? Czy teren powinien powró-
cić do miasta, czy Robyg S.A. 
zadba i zapewni pełną ochronę 
miejscu?

Za niespełna dwa lata obcho-
dzić będziemy setną rocznicę 
polskiego klubu KKS Gedania 
w Wolnym Mieście Gdańsku, 
mam nadzieję, że już w nowej 
atmosferze.

Stanisław Seyfried

Ministerstwo Kultury 
unieważniło zgodę na budowę 
na terenie Gedanii
Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego unieważniło 
decyzję o pozwoleniu na budowę dla dewelopera Robyg na 
historycznym terenie klubu sportowego KS Gedania przy ul. 
Kościuszki. - Mamy państwu do przekazania, jestem przeko-
nany, świetne wieści, wieści przełomowe, dlatego jesteśmy 
w tak dobrym humorze - powiedział Kacper Płażyński, 
poseł PiS na Sejm RP, podczas spotkania z mediami na 
historycznych terenach Gedanii. - Spotykamy się pod terenem 
historycznego klubu Gedania bo zapadła świetna, długo ocze-
kiwana, decyzja pani minister Magdaleny Gawin w sprawie 
stwierdzenia nieważności uzgodnienia konserwatorskiego, 
które miało miejsce w ubiegłym roku, które pozwoliło na wyda-
nie pozwolenia na budowę dewelopera Robyg czyli dzisiejsze-
go użytkownika wieczystego tego terenu. Ta decyzja, poprze-
dzona opinią głównej Komisji Konserwatorskiej, powoduje, 
że pozwolenie na budowę, które do tej pory miał deweloper 
Robyg upadło. Gdyby został zrealizowany projekt, który tu 
był realizowany to bezpowrotnie utracilibyśmy dziedzictwo 
tego miejsca, niezwykłego miejsca w historii Polaków, Polski 
w Gdańsku. Po decyzji minister Gawin na tym terenie można 
dokonywać tylko czynności zabezpieczających. Ta decyzja 
jest przełomowa, bo otwiera nowy etap rozmowy o Gedanii. 
Pokazuje deweloperowi Robyg, że Ministerstwo Kultury, 
pani minister Gawin, pan minister Sellin i wielu mieszkańców 
Gdańska, społeczników w całej Polsce, którzy zaangażowali 
się w tę sprawę, że nie odpuszczamy, pilnujemy tej sprawy i 
że możemy w tej sprawie wygrywać. Po tej decyzji pani mini-
ster, która ma natychmiastową wykonalność, pozwolę sobię 
wezwać władze Robyga, żeby zarzucili swoje niecne plany 
niszczenia dziedzictwa kulturowego Polski w Gdańsku, żeby 
zaczęli działać jak odpowiedzialna społecznie firma i żeby 
sprawili żeby sport, w takim kształcie jak przed wojna, w takim 
kształcie również urbanistycznym z zachowaniem dziedzictwa 
tego miejsca wrócił na historyczny teren Gedanii. 

TŁ

Historyczny teren Gedanii uratowany

Historyczny teren Gedanii przed  
rozpoczęciem prac przez Robyg S.A.

Gedania w/g projektu firmy Robyg S.A.

Uroczystość z okazji 98 rocznicy założenia klubu

Polska drużyna piłkarska na boisku Gedanii, lata 30. W 
tle widać kościół gdańskich Polaków pod wezwaniem św. 
Stanisława Biskupa
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- Monika Chabior stosunkowo 
mało znana, aktywna głównie 
w mediach społecznościowych, 
windowana jest przez prezydent 
Gdańska na eksponowane 
stanowisko we wrażliwej 
sferze społecznej. Czy nie 
ma w półmilionowym mieście 
fachowca, który podołałby 
wyzwaniom?
-  Jestem zwolennikiem 

ewolucji nie rewolucji w 
tak wrażliwym obszarze jak 
edukacja i cała polityka spo-
łeczna. Na wysokich stano-
wiskach powinny być osoby, 
które są liderami, które swoją 
pracą były wynoszone do ob-
jęcia eksponowanych urzę-

dów. Osoby z zewnątrz mają 
jednak ograniczony kredyt 
zaufania. Aktywność w Puc-
ku i w obszarze publikacji 
internetowych oraz w anima-
cji protestów ulicznych po 
orzeczeniu Trybunału Kon-
stytucyjnego okazało się prze-
pustką do wyższego szczebla 
kariery. Gdańszczanie nie 
znają swojej wiceprezydent z 
działalności na rzecz naszego 
miasta. Fora internetowe, ak-
tywność w Strajku Kobiet, są 
miejscami uzewnętrznienia 
antyrządowych poglądów 
pani Chabior. Jeśli to ma 
być główne pole znajomości 
spraw społecznych nie wróży 

to dobrze współpracy. 
- Dajmy kredyt zaufania, o 
ile nas na taki gest stać? Od 
kilku tygodni sfera edukacji 
jest pozbawiona szefa w 
urzędzie...
- My, czyli Klub PiS, jak i 

radni Koalicji Obywatelskiej 
i Wszystko dla Gdańska 
byliśmy bardzo zaskoczeni 
nominacją Moniki Chabior. 
Nie wiem kto tu był suflerem. 
Edukacja, pomoc społeczna, 
czyli DPS. MOPR i organiza-
cje pozarządowe w wielkim 
mieście Gdańsku są podsta-
wowymi filarami wrażliwej 
polityki społecznej. Nie było 
lidera funkcjonującego w 
Gdańsku, godnego wicepre-
zydentury? Nie udało się go 
wyłonić? Na te pytania nie 
otrzymaliśmy odpowiedzi. 
Pani Chabior będzie musiała 
na szacunek i zaufanie za-

pracować. Prezentacja osoby 
odpowiedzialnej za skom-
plikowaną materię polityki 
społecznej wydaje się nie-
wystarczającą rekomendacją 
Rekomendacja pani prezy-
dent Dulkiewicz podczas 

konferencji i wspomnienie 
świętej pamięci Pawła Ada-
mowicza, który onegdaj spo-
tkał w Londynie młodziutką 
kobietę podczas rewitalizacji 
dzielnicy nad Tamizą, a ten 
zachęcił ją błyskawicznie do 
spożytkowania wiedzy rewi-
talizacyjnej w Gdańsku.  

- Wzruszyliśmy się tą infan-
tylną opowieścią niczym z 
Dickensa...
- Pokazującą krótką ławkę 

rezerwową w półmilionowym 
mieście. Ale nie o wzruszenia 
tutaj idzie. A o sprawne za-
rządzanie ponad dwustu szko-
łami publicznymi, przedszko-
lami, o pieczę i współpracę ze 
szkołami niepublicznymi. Tu-
taj Gdańsk porwał się już na 
eksperymenty w organizacji 
oświaty i obowiązku samo-
rządowym. Tymczasem przy-
chodzi osoba bez większego 

doświadczenia. Jednak np. 
Adam Landowski, nauczyciel, 
Ewa Kamińska, psycholog z 
doświadczeniem w pracy w 
NGO, pionierka wczesnej in-
terwencji, czy działaczka nie-
publicznej oświaty Katarzyna 
Hall, późniejsza minister edu-
kacji, a nawet sam Kowal-
czuk, pochodzili z pionowych 
awansów, byli tutaj znani. W 
przypadku Moniki Chabior 
prezydent Dulkiewicz zaser-
wowała gdańszczanom eks-
peryment kadrowy na deli-
katnej tkance miasta. Nie stać 
nas na eksperymenty w tak 
trudnym czasie pandemii. By 
poznać cały zakres polityki 
społecznej będzie potrzebo-
wała przynajmniej roku. Ma 
za sobą na szczęście sprawny 
aparat urzędniczy z wydzia-
łów magistratu i z pomocy 
społecznej.

ROZMAITOŚCI

Zarówno podanie się do 
dymisji piastującego swą 
funkcję od sześciu lat Piotra 
Kowalczuka, jak i powołanie 

– jak o sobie pisze – „socjo-
lożki” Moniki Chabior odby-
ło się w sposób nasuwający 
przypuszczenia o krótkiej 
ławce kandydatów do rzą-
dzenia półmilionowym am-
bitnym miastem, jak i o 
specjalnych okolicznościach 
odejścia z urzędu dotychcza-
sowego odpowiedzialnego 
za sprawy społeczne członka 
zespołu Pawła Adamowicza, 
a teraz Aleksandry Dulkie-
wicz. „Jebać PiS!” to dość 
wątły program polityczny. 

Jak będzie swoją misję 
prowadziła? Na razie na 
facebooku moderuje grupę 
#PuckiStrajkKobiet. To gru-
pa prywatna, a jej członko-
wie przedstawiają się jako   
bezpartyjny, oddolny ruch 
kobiet i mężczyzn domaga-
jących się zapewnienia i re-
alizacji praw kobiet w Polsce. 
Monika Chabior zachęca do 
zgłaszania się i zauważa, że 
bardzo ważne, żeby z tego 
buntu powstała silna grupa 
działaczek i działaczy lokal-
nych, pełna „energii solidar-
ności na rzecz Polski równo-
ści”. 

Próbki tej energii ujawniły 
się na puckim rynku wieczo-
rem 25 października. Wzmo-
żenie energetyczne było tak 
wielkie, że co chwila słychać 
było ryk samców, z siłą mę-
skich tenorów, solidarnych 
z dziewczętami i kobietami, 

wrzeszczących: „Jebać kur-
wy!”. Co było daleko nie 
na miejscu, ale uczestniczek 
strajku nie wzruszało. 

Uczestniczki skandowa-
ły raczej hasła polityczne, 
głownie: „Wypierdalać!” i 

„Jebać PiS”. Szkoda, że za-
brakło cytatów z literatury, 
czy też myśli ojców i matek 
społeczeństwa obywatelskie-
go lub sufrażystek. Było za 
to dowcipne hasło: „PiS to 
największy fucker. Wyruchał 
całą Polskę”. Co chwila wo-
łano „Wolna Polska”, „Miło 
już było!”, „Myślę, czuję, 
decyduję!”, „Nie chcemy fa-
natyzmu!” (z czym się można 
by zgodzić). Jak refren przy 
tej próbie ruszenia z posad 
bryły świata dziewczęta wy-
krzykiwały seksualno-bojowe 
wezwanie lub zachętę: „Jebać 
PiS!” i „Jebać kaczora!”.  

Przyszła zastępczyni prezy-
dent Dulkiewicz od edukacji 
i sektora NGO też zagrzewa-
ła do walki, także przy urnie 
wyborczej. Zapewniła, że nie 
jest to wojna płci. Narzekała 
na groźbę zamykania szpi-
talnych oddziałów patologii 
ciąży. 

Wtórowała jej działaczka  
KOD Katarzyna Wiśniewska, 
która cztery lata temu chwa-
liła się: „mąż gotuje, pierze i 
prasuje. I odrabia lekcje z sy-
nami. Dzięki temu mam czas 
na KOD” (też lubimy praso-
wać, co odpręża i daje efekt 
od razu – dop. red.). Była też 
na puckim rynku niedoszła 
posłanka KO Anna Wojtunik, 

radna powiatu puckiego i li-
derka Platformy Obywatel-
skiej w Kosakowie. Lokalna 
polityk opowiedziała więc o 
roli młodzieży i autentyzmie 
protestu, do którego nie mie-
szają się... politycy. 
– Nie potrzebujecie ani mnie 

ani Moniki by wam mówić 
czego potrzebujecie – zauwa-
żyła Wojtunik.

9 listopada br. prezydent 
Aleksandra Dulkiewicz ogło-
siła, że Kowalczuk żegna się 
ze stanowiskiem. Zdecydo-
wać miały "powody osobi-
ste". Monika Chabior obejmie 
swój urząd 1 grudnia br. Dała 
się poznać jako aktywna dzia-
łaczka feministyczna i organi-
zatorka Strajku Kobiet. Tyle, 
że w Pucku. W Gdańsku jest 
osobą mało znaną. Tak się 
przedstawia:  
– Z zawodu i zamiłowa-

nia jestem socjolożką. Moją 
wiedzę i doświadczenie wy-
korzystuję, żeby wspierać 
ludzi, organizacje i instytucje 
w efektywniejszym działaniu 
dla dobra społecznego. Pro-
wadzę szkolenia, doradztwo, 
działania badawcze. Poma-
gam pozyskiwać pieniądze na 
dobre projekty, które chętnie 
współtworzę. Największym 
projektem, w którym brałam 
udział było UEFA EURO 
2012, w którym pełniłam rolę 
koordynatorki Programu Od-
powiedzialności Społecznej w 
Spółce PL.2012 – pisze przy-
szła odpowiedzialna za trzy-
sta gdańskich szkół samorzą-
dowych i niesamorządowych 

różnych szczebli, setkę przed-
szkoli i żłobków, MOPR i po-
moc społeczną oraz plejadę 
organizacji pozarządowych. 

Kim zatem jest odpowie-
dzialna za gdańską oświatę 
Monika Chabior? Ma 40 
lat. Z wykształcenia jest so-
cjolożką i menadżerką. Ma 
doświadczenie w pracy w 
Polsce i Wielkiej Brytanii. 
W 2004 roku skończyła Uni-
wersytet Gdański, w 2009 r. 
otrzymała certyfikat z zarzą-
dzania projektowego Project 
Management Institute. Zwią-
zana była z Laboratorium 
Innowacji Społecznych w 
Gdyni. Pracowała w Pucku 
nad projektem Rewitalizacja 
Centrum Pucka. W latach 
2012-2015 prezeska Zarządu 
Fundacji Rozwoju Kultury 
Fizycznej. W 2019 r. została 
przewodniczącą Pomorskiej 
Rady Organizacji Pozarządo-
wych.

Do Gdańska została ścią-
gnięta przez prezydenta Ada-
mowicza w 2007 r. Historię 
poznania opowiedziała pod-
czas konferencji sama pre-
zydent Dulkiewicz. Akurat 
jej patron był w Londynie, a 

„Monika jako wolontariusz 
pomagała w obsłudze jego 
wizyty”. Było też coś o pra-
cy nad rewitalizacją Londynu 
(sic!). 
– Monika zajmowała się 

programami społecznymi w 
Gdańsku, jest fachowcem, 
socjologiem z wykształcenia. 
Zajmowała się zarządzaniem 
ludźmi, obiektami, w sercu 

jej pracy zawsze był człowiek 
i wszystko, co z nim związa-
ne – zachwalała prezydent 
Dulkiewicz.

Sama Monika Chabior tak 
się prezentowała na blogspo-
cie:
– Pracując ze społecznościa-

mi lokalnymi poruszamy się 
pomiędzy ludzką tęsknotą 
za społecznością, a lękiem 
przed byciem przez nią zdo-
minowanym. Potrzeby każdej 
i każdego z nas znajdują się w 
innym miejscu tego continu-
um. Różnie to się też układa 
w dużych miastach, małych 
miasteczkach i na wsiach – 
napisała. 

I pojawia się fundamentalne 
pytanie: Ale o co chodzi? 
– Praca w małym miastecz-

ku, jakim jest Puck jest dla 
mnie fascynującym wyzwa-
niem – kontynuuje Chabior. 
Teraz wyzwanie będzie 40 
razy większe. Gdańszczanki 
i gdańszczanie mogą jednak 
być spokojni:
– Rozwój i wzmacnianie 

społeczności, tworzenie do-
brej jakości usług publicz-
nych/społecznych z myślą o 
równości i prawach człowie-
ka to moja pasja – napisała 
Monika Chabior na swoim 
profilu przyszła wiceprezy-
dent.
– Monika Chabior to bardzo 

doświadczona menedżerka, 
aktywna w sektorze NGO, 
koordynowała ważne pro-
jekty społeczne przed Euro, 
zarówno w ramach nasze-
go urzędu, ale także spółki 
PL.2012. Jestem przekonana, 
że nasz obszar społeczny i 
edukacyjny będzie w dobrych, 
profesjonalnych rękach – za-
pewniła prezydent Aleksan-
dra Dulkiewicz.

Miejmy nadzieję, że petenci 
nie usłyszą na wejściu hasła 

„Wy....ć!” tak spopularyzo-
wanego przez Strajk Kobiet. 
Nowa urzędniczka gdańska 
deklaruje:
– To ogromny zaszczyt do-

łączyć do drużyny pani pre-
zydent Dulkiewicz. Jestem 
szczęśliwa, że będę mogła 

współpracować z tym zespo-
łem i z naszymi mieszkanka-
mi i mieszkańcami, wolonta-
riuszami, przedstawicielami 
organizacji pozarządowych 
i pracownikami sektora pu-
blicznego, którzy codziennie 
ciężko pracują, żeby nasze 
miasto było europejskie, od-
powiadało naszym potrzebom.      

Dopytywaliśmy prezydent 
Dulkiewicz w jakim cha-
rakterze Monika Chabior, 
zastępczyni pani Prezydent, 
odpowiedzialna za edukacje 
i usługi społeczne, aktywnie 
uczestniczy/uczestniczyła 
w Strajku Kobiet m.in. 25 
października br. w Pucku? 
Czy jej zdaniem taki rodzaj 
czynnego zaangażowania 
(choćby słuszne było nieza-
dowolenie części kobiet po 
wyroku Trybunału Konsty-
tucyjnego o zakazie aborcji 
eugenicznej) jest właści-
wym osobie mającej pod 
swą pieczą całą gdańską 
edukację? Czy zaangażowa-
nie pani Chabior w trwają-
ce akcje protestacyjne było 
jedną z przyczyn wskazania 
jej przez panią Prezydent 
na opróżnione przez pana 
Kowalczuka eksponowane 
urzędnicze miejsce? 
– Każda osoba pracująca w 

Urzędzie Miejskim, w tym 
również zastępcy, mają pra-
wo brać udział w akcjach 
zgodnych z ich sumieniem 
i przekonaniami. Przypomi-
nam, że pani Chabior pracę 
na tym stanowisku rozpocz-
nie 1 grudnia – odpowiedział 
nam Dariusz Stenzel, rzecz-
nik prasowy prezydent Gdań-
ska i dodał w wypowiedzi 
oderwanej od pytań: 
– Pragnę zauważyć, że pan 

prezydent Piotr Kowalczuk 
sam zrezygnował z funkcji. 
Powodem były przyczyny 
osobiste, o czym informowa-
liśmy od samego początku – 
widać, że magistrat ma spory 
problem z wyjaśnieniem przy-
czyn powołania nowej zastęp-
czyni prezydent Gdańska.   

ASG

Eksperyment kadrowy na delikatnej tkance miasta
Z Piotrem Gierszewskim, 
wiceprzewodniczącym Rady Miasta Gdańska, 
radnym Gdańska od 1998 r., nauczycielem 
rozmawia Artur S. Górski

Aktywny udział w Strajku Kobiet przy akompaniamencie wulgarnych „seksualno-
bojowych” haseł i okrzyków stał się przepustką Moniki Chabior do kariery w 
gdańskim magistracie. Zajmie ona wkrótce fotel zastępcy prezydenta Gdańska 
ds.  ds. edukacji i usług społecznych, opróżniony przez Piotra Kowalczuka. Ławka 
kandydatów na współpracowników Aleksandry Dulkiewicz jest tak krótka, że trzeba 
sięgać po sufrażystki – z całym szacunkiem – z Pucka?

Pedagog postępu?
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Oferta
dla domu

i firmy

Usługa dedykowana jest klientom indywidualnym ENERGA–OBRÓT S.A.,
będących właścicielami wolnostojących domów jednorodzinnych lub
klientom prowadzącym działalność gospodarczą z tytułem prawnym do
obiektu, na którym ma być zamontowana instalacja PV. Montaż instalacji 
PV realizowany jest przez certyfikowanych partnerów technologicznych 
ENERGA–OBRÓT S.A. Materiał nie stanowi oferty w rozumieniu 
art. 66 Kodeksu cywilnego.

DOWIEDZ SIĘ WIĘCEJ NA 

energa.pl/
fotowoltaika

Zbudujemy dla Ciebie
instalację
fotowoltaiczną

Od projektu do wykonania

Dofinasowanie do 5000 zł 
z rządowego programu "Mój Prąd"

Bezpłatna wizja lokalna
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„Profesor Stanisław Teisseyre 
dał mi to co najważniejsze, na-
uczył mnie stosunku do sztuki, 
trudno mówić o tym, żeby po-
kierował mnie na odpowiednie 
tory. To przyszło później. Na-
tomiast on mnie ukierunko-
wał intelektualnie. Oglądałem 
również dużo malarstwa po 
muzeach. Mój rodzinny dom, 
pobyt w czasie wojny w Kocku 
Lubelskim, cała sceneria mia-
steczka polsko–żydowskiego; 
mieszanie się kultur; profe-
sor, szkoła – cały ten bagaż, 
wszystko to, co spotkałem po 
drodze ukształtowało mój styl 
i moje malarstwo. Przywołuję 
to w moich obrazach. Udało mi 
się chyba zachować odrębność.

Inaczej było w pracowni 
Potworowskiego, po pewnym 
czasie jego uczniowie zaczęli 
malować tak jak on; kierowa-
li się jego estetyką. Nie wiem, 
z czego to wynikło, ale moje 
malarstwo było inne. Problemy, 
które on poruszał w swoich 
wykładach, były tak sugestyw-
nie przekazywane, że wywar-
ło to niezwykle duży wpływ 
na malarstwo jego uczniów. 
Musiał być sugestywny, stąd 
wzięło się to naśladowanie, bo 
inaczej nie można sobie tego 
wytłumaczyć. Bardzo dużą 
rolę praktyczną odegrali w 
szkole Cybis i Potworowski. 
Potworowski bardziej się zaan-
gażował, Cybis przemknął, nie 
powiem, że niezauważenie, ale 
jego rola nie była aż tak wielka.

Niezauważony przeszedł 
przez szkołę również bardzo 
zdolny malarz Stanisław Wój-
cik, którego wspominam bar-
dzo miło i ciepło, tak zresztą 
jak już nieżyjącego kolegę 
ze studiów, niedocenianego 
do dziś malarza i rzeźbiarza, 
Mieczysława Czychowskiego.

Ale wróćmy do mnie. Stu-
dia rozpocząłem w 1952 roku. 
Dyplom zrobiłem w 1958 
roku; wówczas studia pla-
styczne trwały sześć lat.

Trzeba przyznać, że nasza 

uczelnia charakteryzowała się 
bardzo miękką – tak to okre-
ślę – odmianą socrealizmu. 
Przypuszczam, że największy 
wpływ na to miała tradycja 
malarska naszych profesorów 
i oddalenie od Warszawy, tak-
że nie było bez znaczenia. Pro-
fesorowie pochodzili z dobrej 
przedwojennej szkoły polskie-
go koloryzmu, w żadnym wy-
padku nie byli doktrynerscy. To 
w Sopocie trochę inaczej wy-
glądało. Rektorem wtedy był 
profesor Teisseyre. Na drugim 
roku byłem już w jego pracow-
ni i u niego skończyłem studia. 
Dwa lata po dyplomie, w 1960 
roku, zostałem asystentem 
profesora; wcześniej asystent-
ką była tam Teresa Pągowska. 
Później pracownię prowadził 
Piotr Potworowski, po nim Ja-
cek Żuławski, następnie Wła-
dysław Jackiewicz, po którym 
przejąłem pracownię.

Powracając do początku 
lat pięćdziesiątych, muszę 
powiedzieć, że na pierw-
szym roku nie odczuwało się 

tego narzuconego socreali-
stycznego stylu malowania. 
Może trochę w tematyce, na 
przykład na rzeźbie profesor 
Duszeńko mógł narzucać ja-
kiś temat związany z pracą, 
ale to właściwie tylko tyle. 
Trochę gorzej było na trze-
cim roku, profesor Teissey-
re wprowadził eksperyment 
polegający na tym, że jeden 
obraz musieliśmy malować 
w trzy cztery osoby. Takie 
zespoły powstawały, lecz to 
się nie udawało. Ogłaszano 
wewnętrzne, uczelniane kon-
kursy, dotyczące tematów 
społecznych, ale prawdę mó-
wiąc nie było tak źle; przy-
najmniej ja nie odczuwałem 
specjalnych nacisków. Za to 
pierwszego kwietnia w prima 
aprilis można było sobie po-
folgować i wówczas wszyscy 
malowali abstrakcje.

Mówiąc o poziomie malar-
stwa początku lat pięćdziesią-
tych, trzeba powiedzieć, że 
było całkiem dobrze. Przecież 
i Studnicki w swoich obra-

zach: „Centrala rybna”, „Go-
gol”, „Kościół w Chmielnie”, 
czy Wnukowa w obrazie „Bar 
mleczny”, czy Kobzdej w 
swoich „Ceglarkach” pokazali 
pełen kunszt swojego talentu, 
a temat, cóż, taki był czas.

Przepraszam, ja do dziś lu-
bię malować ryby i kobiety; 
ten temat często powraca w 
moich obrazach. Natomiast 
stylistyka – taka była wtedy, 
inna jest dzisiaj.

Już  w połowie  moich 
studiów, około 1956 roku, 
wszystko zaczęło wracać do 
normalności; już mnie nic 
nie krępowało, mogłem malo-
wać tak jak chciałem. Mimo 
wszystko ciepło wspominam 
studia, szczególnie mojego 
profesora. Poznałem wielu 
wykładowców od Żuławskie-
go, Studnickiego, Cybisa, aż 
do Potworowskiego, ale on 
był jedyny w swoim rodza-
ju. Profesor Teisseyre był 
naszym oknem na Zachód, 
często wyjeżdżał, dzielił się 
z nami tym, co widział. Cza-
sami zaskakiwał nas swoim 
ubiorem. Pamiętam, że które-
goś razu przyjechał w sztruk-
sowym garniturze w oliwko-
wym kolorze, cały w zieleni, 
to była większa rewolucja na 
uczelni niż cokolwiek innego. 
Był bardzo otwartym czło-
wiekiem, jego zajęcia miały 
wyjątkowa rangę, bo uwa-
żał, że sztuka na to zasługuje. 
Studenci go gloryfi kowali w 
sposób szczególny, np. na ob-
razie namalowanym z okazji 
jakiegoś balu został przed-
stawiony jako św. Franci-
szek stojący wśród owieczek. 
Niewątpliwie jest on jednym 
z ważniejszych artystów, któ-
rych należy wymienić, kiedy 
się mówi o szkole sopockiej. 
Później poczułem jakoś in-
stynktownie, że terminem 

„szkoła sopocka” będę też 
operował. Tak naprawdę po 
wielu latach, kiedy już sta-
łem się dojrzałym malarzem, 

próbowałem przeforsować 
podczas kolejnego opraco-
wywania regulaminu uczelni 
umieszczenie w nim zapisu 
o tradycji naszej szkoły. Za-
częła się jak zwykle dyskusja, 
zastanawiano się, czy taki za-
pis w preambule powinien się 
pojawić. I skończyło się na 
niczym. Dla mnie to była bar-
dzo istotna tradycja, chodziło 
mi o to, żeby ona przetrwała, 
taka jaka była, a nie inna. To 
było ważne i istotne dla zapa-
miętania tamtego okresu. So-
pocka szkoła była niepowta-
rzalna i wyjątkowa, różniła 
się od innych szkół w kraju. 
Była rozpoznawalna, ale czas 
robi swoje, przychodzą nowe 
trendy, nowi ludzie, kolejne 
pokolenie artystów dorasta i 
zobaczymy, co z tego zosta-
nie. Mam nadzieję, że w tym 
korzeniu, w tym co najistot-
niejsze to przetrwa. Chcia-
łem, aby ta szkoła przetrwała 
z taką tradycją; nie chodziło 
mi o utrzymywanie skansenu, 
ale o zapamiętanie i utrwale-
nie tradycji, sporej wolności, 

jaką nam dawali malarze wy-
chowani na obrazach Pierre’a 
Bonnarda.

Pamiętam, jak Żuławski wy-
powiadał się na temat obrazów 
swojego ucznia, Maćka Świe-
szewskiego: „Nie powiem, 
żebym te jego surrealistyczne 
obrazy kochał, ale on to robi 

z dużą konsekwencją, maluje 
poważnie i odpowiedzialnie, 
więc muszę to zaakceptować”. 
I tak w zasadzie można powie-
dzieć o wszystkich prowadzą-
cych pracownie.

Na pewno ważny był kolor, 
ale bardzo dużo czasu po-
święcaliśmy rysowaniu. Prze 
całe studia codziennie mieli-
śmy po dwie godziny rysunku 
wieczornego. Najpierw u Ka-
zimierza Śramkiewicza, a po-
tem u Bohdana Borowskiego.

Także prowadziłem rysunek 
u profesora Rajmunda Piet-
kiewicza, kiedy jego asystent 
Alojzy Trendel pojechał na 
kontrakt do Afryki. Bardzo 
duży nacisk kładliśmy na stu-
dium aktu to była podstawa.

Dużym, osobnym tematem 
było malarstwo ścienne i gra-
fi ka artystyczna, którą przez 
wiele lat prowadził profesor 
Zygmunt Karolak, ciężko 
doświadczony przeżyciami; 
w czasie wojny był w obozie 
jenieckim. On również miesz-
kał przy ulicy Obrońców We-
sterplatte. W jego twórczości, 
szczególnie w grafikach ta 
tematyka znalazła odzwier-
ciedlenie. Profesor był też 
bardzo dobrym akwarelistą. 
Później znany był jako solid-
ny rzetelny malarz i kolekcjo-
ner japońskich grafi k”.

Profesor Kiejstut Bereźnic-
ki kończy 85 lat, nadal pracu-
je, przygotowuje nowe dzieła 
na kolejne wystawy. Wciąż 
należy do tych artystów, któ-
rzy we współczesnej polskiej 
sztuce mają jeszcze coś do 
powiedzenia. W trudnych 
dzisiejszych, pandemicznych 
czasach kiedy artystyczne 

życie zwolniło, życzymy jubi-
latowi dużo zdrowia, dotych-
czasowej kondycji i wszyst-
kiego najlepszego.

Stanisław Seyfried
- Rysunek i akwarela pocho-

dzą ze zbioru oliwskiego ko-
lekcjonera Andrzeja Walasa

KULTURA

Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

85. urodziny profesora 
Kiejstuta Bereźnickiego
Kiejstut Bereźnicki należy do najwybitniejszych polskich artystów malarzy. Mieszka w Sopocie, ale 
urodził się w Poznaniu (21.12.1935). W 1984 roku otrzymał tytuł profesora nadzwyczajnego, a w 1994 
profesora zwyczajnego. Kończył PWSSP w Gdańsku, dla polskiej sztuki w czasach najtrudniejszych, 
kiedy obowiązywała stylistyka socrealizmu. Ulubione, martwe natury umiejscawiane w dzisiejszej sztuce 
współczesnej nadają jego malarstwu nowy, świeży wymiar. Przed kilku laty w czasie długiej rozmowy z 
profesorem zanotowałem wypowiedź na temat początków sopockiego malarstwa kiedy jeszcze uczelnia 
znajdowała się w kurorcie. Oto jej bardzo ciekawe fragmenty.
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LOTOS walczy z pandemią  
i zorganizuje szpital tymczasowy
Spółki Skarbu Państwa we współpracy z Ministerstwem Aktywów Państwowych aktywnie walczą ze skutkami pandemii 
koronawirusa. Grupa LOTOS od marca przekazała na ten cel ponad 8 mln zł, które trafiły do 50 placówek medycznych w całej 
Polsce. Teraz koncern zorganizuje szpital tymczasowy, który powstanie w gdańskich halach AMBEREXPO. Trwają prace 
projektowe i rekrutacja kadry medycznej.

Decyzją rządu, siedem spół-
ek Skarbu Państwa zostało wy-
znaczonych do zorganizowa-
nia szpitali tymczasowych dla 
chorych na COVID-19. Wśród 
nich jest także Grupa LOTOS. 
To kolejny element wsparcia 
przez podmioty nadzorowane 
przez Ministerstwo Aktywów 
Państwowych. Inwestycja bę-
dzie refinansowana ze środków 
Funduszu Przeciwdziałania 
Covid-19. Szpital powstanie 
w halach wystawienniczych 
AMBEREXPO, których wła-
ścicielem są Międzynarodowe 
Targi Gdańskie. 

Projekt budowy szpita-
la koordynuje specjalnie 
powołany zespół, w skład 
którego wchodzą przedsta-
wiciele LOTOSU, Międzyna-
rodowych Targów Gdańskich, 
szpi ta la  COPERNICUS, 
miasta Gdańska i wojewody 
pomorskiego.

Plany zakładają wyposaże-
nie szpitala w ponad 400 łóżek. 
Przeprowadzono już szereg 
wizji lokalnych i rozpoczęto 
prace przygotowawczo-projek-
towe niezbędne do startu robót 
na miejscu budowy. Przygo-
towano koncepcję architekto-
niczną szpitala i wstępnie zare-
zerwowano zbiornik na ciekły 
tlen wraz z towarzyszącymi 
instalacjami. Trwają także roz-
mowy związane z zabezpie-
czeniem dostaw medycznych 
z Agencji Rezerw Materiało-
wych. Prace w AMBEREXPO 

mają ruszyć do końca listopada.
– Grupa LOTOS od począt-

ku pandemii dba o bezpie-
czeństwo zarówno swoich 
pracowników, jak i wszystkich 
klientów oraz kontrahentów. 
Powierzone nam zadanie bu-
dowy szpitala tymczasowego 
w Gdańsku traktujemy z dużą 
odpowiedzialnością i zaan-
gażowaniem. Prace są już 
bardzo zaawansowane i prze-
biegają zgodnie z założonym 
przez nas harmonogramem 

– mówi Adam Kasprzyk, dy-
rektor ds. komunikacji Grupy 
LOTOS.

Największym wyzwaniem 
jest obecnie znalezienie kadry 
medycznej. Trwa rekrutacja 
personelu do szpitala tym-
czasowego. Potrzebni są le-
karze, pielęgniarki, ratownicy 
medyczni i osoby chętne do 
pomocy. Mogą zgłaszać się 
także cudzoziemcy, którzy nie 
pracują w zawodzie, a przeby-
wają w Polsce. Otrzymają oni 
wsparcie przy nostryfikacji 
dyplomów i kart pobytu. Dla 
wszystkich chętnych będzie 
dostępne zakwaterowanie.

Grupa LOTOS, podobnie 
jak inne spółki Skarbu Pań-
stwa, już od początku pan-
demii wsparła wiele akcji 

pomocowych, które objęły 
placówki medyczne, insty-
tucje oraz przedstawicieli 
wszystkich służb zaangażo-
wanych w walkę z pandemią. 
Za pośrednictwem Fundacji 
LOTOS Uniwersyteckie Cen-
trum Medycyny Morskiej 
i Tropikalnej w Gdyni otrzy-
mało specjalistyczne łóżka do 
intensywnej terapii z matera-
cami przeciwodleżynowymi 
oraz nowoczesny aparat USG. 
Ponadto, do Samodzielne-
go Publicznego Wojewódz-
kiego Szpitala Zespolonego 
w Szczecinie trafiły środki, za 
które placówka kupiła ambu-
lans, respiratory, łóżka z szaf-
kami i specjalistycznymi ma-
teracami oraz urządzenie do 
dezynfekcji powietrza. Szpi-
tal Wojewódzki im. Mikoła-
ja Kopernika w Koszalinie 
otrzymał komorę BIO-BAG, 
służącą do transportu chorych. 
Dla 7. Szpitala Marynarki Wo-
jennej z Przychodnią SPZOZ 
w Gdańsku Grupa LOTOS za-
kupiła osiem kardiomonitorów, 
moduł EEG i wózek akumula-
torowy do przewozu odpadów 
skażonych.

Walka z pandemią to nie tylko 
szpitale, sprzęt i środki ochrony 
osobistej. To także ludzie, któ-

rzy spotykają się z wirusem 
na pierwszym froncie. Grupa 
LOTOS umożliwiła darmowe 
tankowanie na swoich stacjach 
służbom pracującym w jedno-
imiennych szpitalach zakaź-
nych. Funkcjonariusze służb 
mundurowych mogli otrzymać 

darmową kawę na stacjach 
LOTOSU. Koncern przekazał 
także samochody swojej floty 
placówkom medycznym, któ-
re przewoziły pacjentów, oraz 
próbki i materiały do badań. 
W maju LOTOS zainicjował 
także kampanię „Każdy czeka 

na swoje NAJ”, która umożli-
wiła posiadaczom kart LOTOS 
Navigator przekazanie punktów 
pozyskanych w programie lojal-
nościowym na badania związa-
ne z leczeniem koronawirusa.

źródło  
materiały prasowe

Zainteresowani pracą mogą zgłaszać  
się pod adresem: amberszpital@copernicus.gda.pl lub  
ochotnicy.med@gdansk.uw.gov.pl oraz telefonicznie: 
797 336 289 lub 58 307 76 99 (w godzinach od 8 do 16).
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Zajęcia na pływalniach dla relaksu
Dzieci uczęszczające na zajęcia pływania 
i pływania korekcyjnego organizowane 
przez Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego pod okiem instruktorów 
wciąż doskonalą swoje umiejętności na 
pływalniach na Chełmie, Przymorzu i 
Morenie.

Gdański Zespół Schronisk 
i Sportu Szkolnego zachęca 
do systematycznego uczest-
nictwa w tych zajęciach. To 
świetny sposób na odreago-
wanie i odpoczynek od co-
dziennego spędzania czasu 
przed komputerem, a także 
na wzmocnienie odporności 
i poprawę kondycji fizycznej.

Osoby, które z różnych 
przyczyn nie mogą uczęsz-
czać na zajęcia z pływania, 
Gdański Zespół Schronisk i 
Sportu Szkolnego zachęca 
do innych aktywności, które 

świetnie wzmocnią organizm 
i zbudują odporność. Bez 
względu na pogodę, zachęca 
do marszobiegów nad mo-
rzem, spacerów po wzniesie-
niach i pagórkach, oraz zabaw 
ruchowych w lesie. Podczas 
naprawdę brzydkiej pogody, 
niesprzyjającej do zabaw na 
świeżym powietrzu, zachęca 
do ćwiczeń w domu, które 
pomogą wzmacnić mięśnie 
odpowiadające za prawidło-
wą postawę ciała. 

Źródło GZSiSS


